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Ceix ( i )  i Alćyona ( 2 )
Ustęp z Przemian OWIDIUSZA 

przekładan ia  Brunona H r: Kicińskiego.

Tak licznemi cudami i brata przemianą,
*>dy juz Ceix nieszczęsny duszę miał s t ro sk a n a ,  
"Wierząc w pieścidta ludzkie  w cuda i wyrocznie> 
Do Ś w ią tyn i ,  do K laroś ,  chce p łynąć  niezwłocznie. 
Niemoze iść do Delfów, bo zd rad n e  zasadzk i,
K n u ł  na gościńcu do nich Porbas św ię to k ra d zk i ,  

W przód się jednak pow ierza  w ie rn e j  Ałcyonie 
Na tę wieść sm utną serce  zadrża ło  jej w łon ie, 
T w a rz  zb lad ła ,  łzy  zrosiły jej lica ró żo w e ,  
Chciała m ó w ić ,  łz y  długo tam ow ały  ia o w ę ,

%

( ł ) Ceix syn Jutrzenki, Król Trach’-nu.
(3) Alcyona córka Eola Jdoiką wiatrów. [
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Wreście-te rzekła słow a wśród westchnień i trw ogi’. 
, ,  Cóżem ci p rzew in iła?  powiedz, mężu d rog i,  
Ah! gdzież jest dawna twoja troskliwość o żonę,
Już spokojnie odjeżdżać możesz Alcyonę,
Już chciwie na daleką udajesz się drogę 
Lepiej ci nieprzytomna podobać się mogę.
Gdybyś przynajm niej podróż po lądzie odbywał, 
YV sm utku ty lko , nie w trw odze, dzień by mi upty-

( wał.
Lecz drżę, na widok morza bezdennych odmętów, 

Nie raz patrzę na szczątki z rozbitych ok rę tów , 
Nie raz czytam napisy ha czczym ty lko  grobie,
Ah! nieufaj nadziei, niepoihoże tobie,
Ze masz Eola teścierrf^ on z woli Jowisza 
I morze uspokaja , i  j ^ a t r y  ucisza;
Lecz te raz wypuszc/^fie , skoro wzburzą w a ły ,  
W szystko rwą w nagfytn pędzie, pustoszą świat cały, 
W strząsają naw et B%bw nieśmiertelnych dom y,
I starciem  się wzajem/nem zapalają grom y. 
Poznałam je u Ojca^. jeszcze będąc mała,
T ym  więcej się ich lękam, żem ich moc poznała.

Gdy cię zmiękczyć nie mogą me łzy  i zaklęcia, 
Gdy już niechcesz zgubnego zmienić przedsięwzięcia, 
P rzynajm niej luby  mężu nieopuszczaj żony,
# nosząc t ru d y  na k tóre  będziesz wystawiony 
I pewua że lub z tobą żyć llędę lub zginę, 
Powiedz jakążbym  miała bojaźni przyczynę. ? {l
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Żal w ie rn e j  A lcyony  serca  męża w y ru sza ,
Równą ku  niej miłością pała jego d u sz a ,
Lecz zaniechać podróży Ceix nie j s t  w s ta n ie ,
Ani w y s taw ia ć  żony  n a  m o rsk ie  o tch łan ie ,
Chciał balsam em  pociechy u lżyć  jej bo leśc i ,
Ale już się nadz ie ja  w sercu  jej n iem ieśc i ,
Ta ty lk o  obietnica duszę jej posila.

», VYiern jak p rz y k ra  w m iłości oddalenia chw ila ,
Wi ęc p rzys ięgam , jeżeli los me chęci sp e łn i
W przód powrócę n im  JLiężyc d w akroć  u jrzysz  w  

• • . . ( pełn i. “

W raca s łodka o tucha z tę tn i  m ęża s ł o w y ,
Lecz gdy już w  porc ie  o k rę t  zobaczy g o to w y ,
Prze lęk ła  się h ieszczęsna |jjta  jem ne w zruszen ie
Żda się jej przepowiadaĆMoęża przeznaczenie .
Żegna go w reście  sm utny(J | g łosem  trw o żn a ,  blada,
P rzy c isk a  go raz jeszcze ^ z e m d lo n a  pada.

Radby już spóźnić od jaa j lC e ix  z a trw o żo n y ,
Lecz go młódź ok rę to w a  A u ry w a od ż o n y ,
A gdy  do s i lnych  p iers i  pfcjyiózyła w io a ła ,
P ru jąc  b a łw an y  o k rę t  od lądu uniosła.

W kró tce  się A lcyona z ocknienia ocuca ,
Smutna, łzam i źalaii», w z ro k  ha  męża rzuca.
S ta ł na p o k ład z ie ,  ręką p rz e sy ła ł  usciski
Odsyłała mu uścisk gdy  b y ł  jeszcze b l i s k i ,
l-’oki do jrzeć go m ogła na m ozu  śze ro k iem ,
^ ó k i  o k rę t  i i iezniknął ściga za n i  tu o k iem ,
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G dy zn ik ł  o k r ę t ,  z żaglami jeszcze się żegnała ,  
Gdy zn ik ły  żag le ,  Wraca do domu s t r t ic h la ła ,  
W sz y s tk o  jej p u s to ,  sm utno , a każde sp o jrze n ie ,  
Gorzkie  szczęścia dni zesz łych  obudzą wspomnienie. 
P ły n ie  o k rę t,  wiatr lek k o  pędzi go po fa li ,
M a j tk i  wiosła wiszące ria bok poskładali ,
Biegły  s te rn ik  m asz t  w ie lk i  podnosi do g ó r y ,
I ch w y ta  rącze w ia t ry  w żagiel pełrtosznury .

Już pew nie  dop łynęli  w pół m o rsk ie j  p rzes trzen i,  
P ra w ie  rów no od obu lądów oddaleni,
G dy pod moc m orsk ie  Wzdymać zaczęty sig p iany 
I  s ilniej na p rzepaśc i dął E u r  rozhukany . 
„ Ś c ią g n ą ć  liny , zdjąć żagle, brać się do o b ro n y "  
W o ła  głośno na m a j tk W  s te rn ik  p rz e lę k n io n y ,  
W ia t r  p rzec iw n y ,  szum morza, naw ałn ica  dzika 
S ie ją c  t rw ogę  w około , t łu m i głos s te rn ik a .
Lecz m a jtk i  spieszą saMe, część bok wzmacnia sk o ro ,  
Część w ia trom  ż a g M  w zbran ia ,  inn i wiosła biorą! 
O w z n aw y  czerpa wędę, morze W m orze le je ,
Co g d y  się lubo prędko  iścż bez' ładu dzieje ,

Burza w z ras ta ,  Wiatr z w ia trem  toczy srogą wojnę, 
P rzew raca jąc  aż do dna m orze  n iespoko jne ,
Co c z y n ić , co ro zk azać?  jak ie j  dodać r a d y ?
Sam  w yznaje  że n iew ie  s t e rn ik  drżący blady* 
Sz tukę  jego poniża nieszczęścia p rzew ag a ,
T y m  czasem sk rz y p  pow rozów  k r z y k ” mężów się

W Z iii ag a i



Woda szum i po w odz ie , 'g rzm ią  w p o w ie trz u  g ro m y ,  
W z d y m a  się aż k u  niebu Ocean p o z io m y ,
I zdaje się że w c h m u ry  falą swoją t r ą c i ,
Juz to g d y  się żóiteini p ia sk am i zamąci 
Ich ma k o lo r ;  już Czarny  jak S ty x u  b a łw a n y ,
Juz bieleje p o k r y t y  szum iącem i p ian y .

T y l n i  o k rę t  C eixa  n a g ły c h  doznał p r z e m ia n ;  • 
To już  w jg ó rz e ,  jak  z n ieb a  na k r a in y  z iem ian ,  
I W o tch łań  m orza zda się spoglądać z u c h w a le ,
Już to  z e p ch n ię ty  w  p rz e p a ś ć , n ęk a n y  p rzez  fals, 
K o rn e  w znosić w ejrzen ie  n a  n iebianów  k ra je  ;
To fają w t rą c o n y ,  s t ra sz n y  jęk w y d a je ;
Tak głośno  ry c z y  t a r a n  g dy  rzucony  z gó ry ,  
O d w a żn y ch  oblężeńców harde  k ru sz y  m u ry  
A jak po d łu g ie j  walęe ro z e rw a w szy  s iec i ,
N a  oręże zas taw ne lew  zjuszony l e c i ,
l a k  choć m u wód i w ichrów  grozi przem oc dzika,
Leci o k rę t  i  z n iem i śmiało się sp o ty k a .

Ijecz już się chw ie ją  k l in y ;  wśród ro z p ęk ły ch  bali. 
W c isk a  się zgubna  woda na ta rczy w ej  fa li ;
Leje deszcz gęsty; niebo zda się w m orze schodzić, 
A m orze ro zb u jan e  ty gw iazd  sklep ien ia  godzić. 
T ak  z p o w ie trzn em i m orsk ie  mięszały się w o d y ,  
S tąp iła  noc ponura  z łona n iepogody ,
£  Ciemnością n aw ałn icy  kojarząc swe c ien ie ,  
Cu‘om je tylko oświeca i błysku płom ienie,



Rozumiałbyś że wody ogniem z nieba płoną ^
Uderza wreście bat w an w nawę wydrążoną,
A jako żołnierz wyższy nad innych zapałem,
Choć niezaws/.e na mury wpadał z szczęściem stałetflj
Ufa jednak nadziei i zagrzany chwałą
Bierze twierdzę, choć przy niej wielu śmierć spotka*
Tak choć groźne bałwany cisnęły się rzędem, (ło.
Jeden z nich wzbił się w górę, i z silnym zapędem,
pak i brzegów i środka nie zalał do szczętu,
INieprzestał do wątłego cisnąć się o k rę tu , .
Zbledli na nim wędrowcy, ten już w głębiach tonie
C-i chwytają się masztu; trwoga w każdein łonio
Jest taka,jak wśród tw ierdzy w nieszczęsnych mięsz.

( kańeaeh, ‘
Gdy widzą meprzyj ciot w brkmacłą i na szańcach. 
Krzepnie odwaga w sercu, sztuka jest bezsilną,
W każdym bałwanie wody widzą śmierć niemylną.

Ten łez wstrzymać niernoże. ten szczęsnemi zowie 
Którym nieodmawiają pogrzebu Bogowie.
Ten wznosi ręce wniebo oczom utajone.

‘ - y  * ' : •' ’>•• v* ■ ;• »

Ow opłakuje braci , rodziców i żonę ,
Innym żal domu, cizieci, smutny obraz kryśli.

Ceix za żoną tęschni; o niej jednej myśli,
Za nią wzdycha, a przecie szczęśliwym się mniem*
Ze drogiej Alcyony przy nim teraz niema,
Chce raz jeszcze ojczyznę pożegnać wejrzeniem
Złączyć westchnienie do niej z ostatniem westchnie-

( n iem ,



Lecz gdzież ją u jrzeć  zdoła? I ciemność i burza ,
W  cieniach podw ójnej n ocy  ca ły  św ia t  zanurza . 
S ilny  w icher m asz t  łam ie  w raz  z o k rę tu  S tyrem , 
h a łw a n  w zdąw szy  się na n ie  i sk ręcony  w irem  
& dumą zw ycięzcy  p a trz y  na n iższych  wód łono . 
Jak g d y b y  górę jaką z jej posad w zruszoną 
W szechw ładny  c isnął w morza bezdenne  o tch łan ie ,  
X tak im  ło sk o tem  o k rę t  zapadł w Oceanie.
Z  n im  ton ie  część wędrowców; n iew idzą już słońca, 
W  m orzu  p rzezn aczo n eg o  doczekaw szy  końca.
Inn i  na szczą tkach  n a w y  chcą życ ie  zachow ać;
T ą  dłonią k tó rą  Ceix z w y k ł  ber ło  p ias tow ać 
C hw yta  się desk i .  P różno  Ojca, Teścia  w zyw a. 
Z aw sze m u je s t  na oczach żona n ieszczęśliw a, 
P ragn ie ,  by  w ia t r  p rz y n a jm n ie j  poniósł jego c ia ło  
Na jej b rzegi,  b y  pogrzeb z rą k  k o ch a n k i  miało .

Gdy p łynącem u  grożą b a łw a n y  w zb u rzo n e ;
O A lcyonie m ó w is z ,  w zyw asz  A lcy o n ę ,
Jak g d y b y ś  m iał nadzieję że im ię  jej s a m e ,
S ta w i w zdętem u  m orzu  dość potężną t a m ę ; ,
W ty m  fala się posuwa i  zatapia c ie b ie ,
O jciec tw ó j  t rw o ż n y ,  b lady ,  d rża ł na górnem  nieb ie ,  
A gdy  mu los o k ru tn y  zejść z O lim pu w z b ro n i ł ,  
P rz y n a  jmniej ciem ną chm urą tw a rz  sw oją  zasłonił,  

N iec ie rp l iw ie  dn i  l iczy  Alcyona c z u ła ,
Jeszcze jej sroga pew ność  nadzie i n ie s t ru ła ,



Weselne dla małżonka przysposabia  sza^y, 
Niewiedząc o wielkości poniesionej s t ra ty .

Ws-ystkim Bogom paliła ofiary i wonie,
Ale najczystsze dary składała Junonie ,
I za mężem którego już niebyło wcale,
Niosła przed jej oł iąrze i modły żale,
By wróci! zdrów i wierny.  Nies te ty !  Bogini 
Z lyiu jej próśb ostatniej tylko  zadość czyni.
W i Jząc żę jej za zmarłym próżne niosą dary,  
Rzekła Jono, czczej niechcąc przyjmować of iarya 
, ,Jrys:  Posłanko ino jął z wierności mi znana, 
Przenieś się w mgnieniu oka do zamku snów Pana* 
Niech ześle sen w Ceixa postać obleczony,
I los jego objawi oczom Alcyony. u

Jrys  którą stófarbna przyozdabia szata,, 
Uniesiona od wiatru powietrze przelata ,  
Zakreślając łijk wdzięcznie wpadający w oko. 

Przy  Cytnereów k r a ju ,  jaskinię szeroką

W ykutą  w gór wnętrznościach zgraja snów zaludnią,
Niezagląda tam słońce z wschodu, ni z południa,
Ani z zachodu nigdy : i ty lko mgły szare 
I zmierzch wątpl iwy czasem oświeca pieczarę.
Ni  tam kiedy ptak czujny jutrzenkę obudzi ,
Nie usłyszą tam dźwięku albo rozmów ludziy 
Ani przerwie milczenia jęk smutku  lub bóltj.
Pies wie rny ,  i wierniejsze Stróże Kapi tolu ,



IN'i zwierz słyszeć się daje ani wiatr zucliwały.
Alięszką tam cichość niema; jednakże z pod skaty
Szunii Letejska woda, a w biegu leniwa
Spadając po kamykach, do spoczynku wzywa.
Podwoję do tej groty zarosty do koła,
Ptodhe maki, i różne niezliczone zioła,

których soków noc zbiera balsamy uśpieni*,
I sieje snu roskoszę, na wszystkie stworzenia.
Drzwi którychby skrzyp przykry, mógł przeszka- 

. ( dzać komu,
Ani żadnego stróża niema vk całym domu,
Lefpz w samym środku groty jest łoże z hebanu,
% jak. Najmiększego puchu uśłane snów Panu,
Na niem gnuśhie rozciąga swe znużone ciało. *
Snów tyle w różnych kształtach przy nim spo.czy-

( wato. .
Ile ziarn piasku, niorfea na brzegi wyniesie>
He jest kłosów w polu, ile liści w lesie.

Tani gdy weszła i ręką snów zgraję roztrąca, 
Nie zliczone mi farby Irys jaśniejąca 
Blask oświecił -jaskinię, tern światłem rażony, 
Ledwie w pół przemknął oczy Bożek rozmarzony, 
Gdy głowa ociężała na piersi mu spadłe.
Podniósł ją, spadła znpwu; wreście i widziadło 
I jasn ść go przebudza, wzniósł powoli głowę 
Ujrzał, poznał Irydę i słyszał tę mowę. (Boska, 

,,Snie! spoczynku tyszech rzeczy/ sera pociech® 
Wdzięku ziemi/ przed tobą tęskne pierzcha troska,,



D ziennym  t ru d em  zw ątlo n e  zm y s ły  Bożku m iły  , 
T y  r z e ź w is z ,  t y  do p r a c y ,  now e dajesz s i ły .
Ześlij  sen, co by  um ia ł  różne p rzy b rać  t w a r z e ,  
J a k  Ceix n iecka j  żonie los męża okaże.
T ak  chce J u n o .“  S p e łn iw szy  I ry s  po lecen ie ,  
Uciekła bo już czuła snu słodkie znużenie 
Już  jej zm y s ły  z .led wie oprzeć mu się mogą 
W ięc zn ika i tą samą powraca się drogą.

Z ty lu  snów co jaskinię w około  z a le g ły ,
Bóg w y b ra ł  Morfeusza ; on nad w szy s tk ich  b ieg ły .  
W  chodzie, w udaniu  tw a rz y ,  W p rze jęc iu  postaci, 
Ż ad e n  Morfeuszowi n iew y ró w n a  z braci.
O n  i  sukn ie  i s łow a zręcznie dobrać u m ie ,-  
T y lk o  w ludzi się zm ienia; jest in n y  w snów t łu m ie ,  
Co pod postacią zw ie rza ,  p tak a ,  węża łu d z i ,
W  niebie  zw ie się Julon , F o b e to r  u  ludzi.
T rz ec i  rzeczy  n ie ż y w y c h  um ie p rz y b ra ć  postać  
Może ziemią, kam ien iem , wodą d rzew em  zostać. 
Im ie jego F antazos. Ci Królów k o m n a ty ,
In n i  zw iedzają ludu ubogiego c h a ty  

Bożek snów ich  pom inął, i t y lk o  przeznacza 
M orfeja, na Jnnony  rozkazów tłum acza ,
S k in ą ł  i na w ezgłow ie, g dy  tw a rz  z ło ży  gnuśnie 
W m iękkie wpada drzym anie , nim  z roskoszą uśnie.

Morfeusz spełnia  rozkaz, i  s k rz y d ły  lek k iem i 
Mimo cienie przebiega do H em ońsk ie j  ziemi.



Bierze postać Ceixa; bez szaty, zmieniony,
Blady, staje przy łożu biednej Alcyony.
Z brody i włosów woda ściekała kroplami. 
Nachylony nad łożem, rzekł zalany łzami; 
v  Niepozpajesz Ceixa nieszczęśliwa żono?
Jestżetak już twarz moja przez śmierć odmienioną? 
Niemaż męża, przed tobą jak cień tylko stoję.
Na nic mi się niezdkły tkliwe modły twoje 
Zginąłem. Już się niełudź nadzieją powrotu.
Burza mię zaskoczyła. Wśród piorunów grzmot* 
Gdy na Egejskim morzu silny wicker wionął,
W bezdennych wód przepaściach okręt mój zatonął, 
Próżno cię wpłał fala usta me zaliwa. 
po słyszysz dziś odeinnie nie jeBt wieść wątpliwa 
Niepewne jej osoby pie donoszą tobie. (grobi® 
Widzisz, słyszysz mię zono Wstań więc, na mym 
W smutku uroń tez kilka, niesżczędź mi pogrzebu, 
I nieopiakanego nieślij do £rebu .a

Mówił głosem Ceixa; westchnienia, łzy, jęki, 
Udał nawet Morfeusz poruszenie ręki.
Wzdycha, wyciąga we śnie dłonie Alcyona, 
Zamiast ciała cień tylko przyciska do łona,
„Stój mężu— woła— zostań, pójdę z tobą razem.“  
Przelękła własnym krzykiem i męża obrazem 
Ocknęła się, i zaraz spogląda w tę stronę ,
Gdzie się pokazało widmo ulubione.



2 0

Na jej g los, z św iatłem  w  ręk u ,  biegną służebnice , 
Ona nie widząc męża , uderza się w  lice,
P ie rs i  bije, d rze  sza ty ,  rw ie  w łosy  w rozpaczy 
I tak  zdum ionym  sługom powód łez t ł ó i n a c z y .

, 7Niema już A lcyony , niema; precz ódemnie 
Pójdę za m ym  Ceixem. Niecieszcie darem nie,
Ceik zginął na m o rzu . . .  B yt tu  już po zg o n ie . . . .  
Widziałam,'chciałam w strzy m ać .,  w yc iągałam  dłonie 
Lecz cień z n ik ł . . . .  Cień p ra w d z iw y . . . .  poznałam od

( r a z u . . . .
Choć n iem ia ł  w ustach, w  oczach daw nego  w y ra z u .  
S ta ł  p rz y  łożu ...  tu . . .  nag i . . .  p rz em o k ły  i  b lady .  
{ To mówiąc p a t rz y  w  ko ło  czy są po nim ślady ) 
Przeczułam  to  nieszczęście, g dy  sm utna i  t rw o żn a  
P rze s trzeg a ła m  że w ia t ro m  zaufać niemożna.
Cdyś się na śm ierć narażał, m nie z sobą w ziąść  by ło , 
J i tobą  n iebezpieczeństwa, śm ierć b y ła b y  m iłą .
I nieznając rozdziału, n ie tkn ię ta  żałobą 
Spokojnie  w szelk ie  losy  dzie li łabym  z tobą. j 

Nieobecna rozbic iu , i tak  już nie żyję 
Bo szczęście mego życia  m orza w sobie k ry je .  
P ró żn o b y m  jeszcze chc ia ła  walczyć z udręczeniem, 
Od morza sroższa, m yśl mię zabija wspom nieniem . 
Posłuszna lo so m , w ie rność  poprzysięgam  tob ie  
Będę ci to w arzy szk ą ,  a lubo nie w g ro b ie ,  
Przecież  nagrobkiem  z tobą będę połączona,
C hoć  się niezejdą zw ło k i ,  zejdą się im io n ą . ‘<
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W e s t c h n i e n i e  i  ża l  c iężki ,  więce j  m ó w ić .w z b r a n ia ,
Ą każde  p r a w i e  s ło w o  p r e e r y w a j ą  ł k a n i a .

Już by t  dz ień ,  i dz ie  z do m u  drżąca i n ieśmia ła  
Wad brzeg  g dz ie  raz  o s ta tn i  Ceixa  ż e g n a ł ? ,  

j>Tu z a t r z y m a ł  się — r z e k ł a ,  t u  p r z e c z u c i e m  t k n i ę t ą  
P o c i e s z a ł ,  śc i sk a ł  ż o n ę ,  aż k o t w i c ę  Z d j ę t o / 1' 
h a k  o ki em  i w s p o m n i e n i e m ,  g d y  ściga po m o r z u .  
W i d z i  coś p ł y n ą c e g o  w da le k i em  p r z e s t w o r z u ,  
^ d a w a ł o  się p o d o b n e m  do c ia ła  c z ł o w i e k a ,
Lecz  go  n i em oż na  b y ł o  rozpoznać  z da leka .
Az  g d y  się po wodzie  bl iżej  p r z y m y k a ł o  
U j r za ła  A ł c y o n a  m a r t w e  t y l k o  ciało.
INiewie c zy j e ,  lecz s m u t n e  przeczuc i e  nią m io t a ,  
A choć  n a d  n i e z n a jo m y m  d r ę c z y  ją t ę s k n o ta .

>>0 n i e szczęś l iw y— r z e k ł ą — s t o k r o ć  n ie szc zęś l i wszy ,  
Jeżeliś z g in ą ł  w i e r n ą  żonę o p u ś c i w s z y .  “

Im  bliżej k u  n ie j  woda  p r z y p ę d z a ł a  z w ł o k i ,  
Bardz ie j  w z m o g ła  w n iej  t r w o g a  i  s m u t e k  g łę b o k i ,  
Ba rd z ie j  t r a c i ł a  z m y s ł y .  Już  ciało n a d p ł y w a ,  
W p a t r u j e  się i  męża w i d z i  n i eszczęś l iwa .
, , 0 n  to!  o n ! - -  w o ła  drżąca t-* mężu  ubóstwiony .? 
Ta k z e ś  to  o b i e c y w a ł  p o w ró c ić  do ż o n y / '

IJo nad b r z e g i e m  je s t  t ama m o rz u  p a n u j ą c a ,
Co g n ie w  jego h a m u j e  i fale odtrąca#

'l am bie gn ie . . . .  i  O cuda! . . . .  wzn ie s i ona  od z iemi ,  
l a k b y  p t a k ,  s k r z y d ł y  w górę  wzb i ja  się n o w e a u ,

\
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Wprzelocie lekko marszcząc powierzchnią wód sio-
( tiyoh;

Z u s t  nadobnych przed chwilą, t* raz w dziób zmi®*
n ionych ,

K rzy k  p isk l iw y ,  do żalu podobny w ydała ,
Lecz gdy już męża swego dotknęła się ciała,
Z  pieszczotą je skrzydłami, otula, rozgrzewa;
I choć dziobem, ogniste nściśnienie wlewa.

Niewiem, czy uczuł Ceix, że go żona ściska, 
Czy to by ł ty lko  skutek morskich wód ig rz y sk a , 
D a ł znak życia; Bogowie w tejże samej chw ili ,  
Przez litość w zimowo Iki (5) obojga zmienili. 
Została dawna miłość i w nowej przemianie,
A dzieci ich wzajemne stwierdzają kochanie, (m y, 

Przez siedem dni pogodnych w pośród mrozów zi* 
Nad morzem zimorodków po gniazdach widzimy. 
W tedy podróż bezpieczna; milczy wichró w zgraja 
Bo Eol dla swych wnuków morze uspokaja.

Uczona publiczność czytała już ki lkanaście  
ustępów z przemian Owid jusza przekładany< h prze- 
zenihie, a zacząwszy od r: i8 i5  umieszczanych W

(5) Zimorodki ptaki morskie tak nazwane dla te- 
go że się mnożą w zimie, j h - . e z  c z a -  ich 
wylęgania, morze przez lyuzien jest spokojne.

I
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Pam iętn ikach  W arszaw sk ich ,  W ileńsk ich  i L w o w ­
sk ic h ,  w  T ygodn ikach  i W andach. Jes t  to osta­
tn i  ustęp  k tó ry  do pism a per iodycznego udzielam  
przedsiew ziaw szy  w ykończyć  tłómaczenie tego 
klassycznego dz ie ła ,  nad k tó ry m  od siedmiu lat 
pracuję.

U praszam  m iłośn ików  L i t e r a tu r y  aby  raczy­
li  p rzes iać  m i k ry ty c z n e  spostrzeżen ia  swoje nad  
W yjątkam i już przezem nie  u d z ie lo n e m i , a z pra­
wdziw ą wdzięcznością s tarać  się będę ko rzys tać  z 
ich  u w a g , k tó re b y  mię ośm ieliły  do poddania ich 
Wysokiemu św iatłu  dalszego tłum aczenia , i k tó r e b y  
mi u ła tw i ły  w ypracow anie  tego  A rcydzieła  L i te ra ­
tu r y  R zym skiej.

M yśli i zdania różne*

Samotność j e s t  najlepszą p rzy jac ió łką  ludzi.

Co dzień się modlę do Boga; ,, Zachowaj mię 
od n ie szc zęś t ia , abym  nie poznał p raw dziw ych  
przy jació ł.  —
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Obyczaje  Wło ch ow  doskonale  poznać p^ *»' 
zdrości  jaką mąłżonkowie okazują cudzoziemcom 
k t ó r z y  u n ieh  ledwie  Ijtzy dni  goszczą.

Przestroga*
Ferdynanda Choiomskiegó. ,

S i e w i e r z  k o b iec ie ,  choć czoło pog od zi j  
S i e w i e r z  jej  s łowom z d r a d l i w y m ,  ^
Jej  mi łość z dymetn u ch o d z i ,
Jej  wdzięk jest  b laskiem fa łs zyw ym .

N iew ie rz /  choć minkę łagodną uJdźy^
Choć pozorem ludzi  c n o t y ,
Kolce  Si zawsze p r z y  róży.

K u g la r s tw em  są jej pieszczoty*;


